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&óivo€ze.
(Wesoły wierszyk — dla smutnych).

O półroczu, możnaby pisać — epopeje... .•
Co się to w owym czasie, w wszystkich szkołach dzieje! 
— Najzaciętsze próżniaki, niecnoty (zakute)
Siedzą wciąż nad książkami — bólem ciężkim strute...

Ja, chociaż nigdym w ich się nie liczył szeregi,
— Mam też głowęi nauką, nabita po brzegi. — —

Na tydzień przed pólrocżęm —  (jak sto zwykle dzieje), 
Każdy „leń“ już się trochę, mniej wesoło śmieje 
1, nad tem rozmyślaniem, trawi cale doby /$
Na jakieby — dziś — wziąć się sztuczki — i sposoby, 
Aby nauczyciela przekonać — niezbicie,
Że się uczy] wytrwale — (przez swe cale życie!)

(W kąt odtąd „poezja11 — i inne zabawki)
Bo uczyć „trza ‘fósię trochę — by nie dostać zdawki . . .

W tedy właśnie uczniowie! starsi, doświadczeni,
Muszą sięgnąć z westchnieniem — do własnej kiąszeni 
I kupować nareszcie różne książki — skróty,
Aby nadziać nauką — rozum swój (zakuty) . . .
\  gdy wszystkie już napcha „ląn“, w głowie szuflady, 
Idzie do swojej szkoły — mizerny i blady . . .
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Jak  „męczennik nauki“, — „bohater niezłomny!11 
Nauką tak wysoki — a przecież tak sk rom ny!.

Profesor, :mutnym ucznia wzruszony widokiem,
Patrzy na „m ęczennika11 — już łaskawszym wzrokiem . . .

O! TylojTserc! przebaczeń! — nie' znajdziecie w świeci®,*V 
Ile dziś — w polskiej szkole — przyjaciół znajdziecie!
WitS; czuwajcie — nad krokiem  każdym — gdyście w szkole —

W zfyciu W asiczekać będąAinne, cięższe d o le . . .
W ięc się cieszcie żywotem, który dziś pędzicie,
Tak ąz\:-: owak szczęśliwe, maoie wyszkolę życie . . .

Dziś, choćby — o półroczu — pisać epopeje . . .
Dobrzeupaę wszystkim uczniom w polskich szkołach dzieje . . .

Doświadczony (ki. VII a).

Po półroczu szkolnem.
(Refleksje i rady).

Minęło pierwsze półrocze roku szkolnego 1920/29. Minęło bez­
powrotnie. Go nam to szkolne przyniosło półrocze? Każdy myślący 
człowiek, gdy żyje, raczej gdy ż y ć  chce, gdy czuje i działa, zastanawia 

Kię nad tem, czy mu ubiegły okres: tydzień, m/efeiąc czy rok przyniós-l 
straty, czy zyski.

I myj dziś stoimy w takim okresie; w którym trzeba nam zrobić 
rachunek z samymi z sobą. Jedni z nas, a jest nas w szkole — wielu 
ponad pól tysiąca, mają pełne dla siebie i swych rodzin zadowolenraj 
iż wynik ich pracy szkolnej w ubiegiem półroczu dal dodatnie rezultaty, 
ale wielu, ba, bardzo wielu jest takich, którzy te długie miesiące naj­
piękniejsze — bo wiosny własnego życia — zmarnowali, pod każdym 
względem, przodewszystkiem: dla Ducha. A przecież cóż piękniejszego 
nad naukę? Przecież w nauce do potęgi klucz, w tem ^ e n S , kto więcej 
umie... Trudno dziś ronić łzy nad tymi, którzy zawiedli nadzieje, których 
uznano jako nierobów, lekkoduchów, nie kochających nauki. Opamiętajcie 
się!

Zwracaliśmy już dawniej Wam uwagę: Młodzieży polskiej sił i ta­
lentów marnować nie wolno! Z w iarą i nadzieją zwracamy sięi dziś do 
Was, koledzy: zbierzcie zmysły i Kiły; czas, oddajcie nauce, a będziecie 
i Wy i z was zadowoleni i wasi wychowawcy, a puzedewszystkiem — 
Rodzice.:,

Otrząśnijciefaśie z gnuśności, z niedbalstwa, z lenistwa — poprawcie/; 
się! — a zobaczycie, iż sami Wy będziecie mieli pe ln ię | zadowolenia 
i radości. Odrzućcje na bok wszelkie chwilowe radości, wynikające z za­
baw codziennych poza codzienną żmudną nauka i obowiązkiem.

Wy zaś Koledzy, którzy stoicie;*!-,U progu nowego życia11 — wy, m a­
turzyści skupcie odtąd swą uwagę! na jodno: Oddać się pracy i nauce 
wńzupełności na okrąś; najbliższy, by trudy wasze i prace wydały plon
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radosny. Do praęy W as i waszych młodych kolegów zaclmcają Ci, których 
wybraliście za przewodników myśli waszych.Bfaffihże nasze nawoływania 
dobry -odniosą skutek: Umiłujcie obowiązek, ukochajcie pracęi, skupcie 
swe siły i trudy dla szkoły i nauki, a pełnię osiągniecie Radości i Szczę­
ścia, jakie daje ludziom: dobrze, i ucżeiwue spełniony Czyn i Obowiązea. 
Tą Radością i Szczęściem .dla W as d z iś  powinna być: Nauka, kształcenie, 
rozszerzenie horyzontu myśli. Waszym heroizmem powinno być speł­
nienie wszystkich powinność® mimo wszelkich przeszkód. Przeszkód atoli 
dziś, nie macie żadnych! Więc do pracy, do nauki, do Czynu!

  Redakcja.

Jak należy się uczyć?
Kwestja ta, która zasadniczo najwięcej naśb'uczniów interesuje lub 

iteresować powinna, jest stosunkowo źa mało omawiana, a jeśli już s;ę 
to dzieje, to czynią to nasi rodzicej wychowawcy i władze szkolne.-./

Jak  czersto słyszeć możemy w szkole, że nasz kolega, egzaminowane 
przez profesora, daje odpowiedzi ujemne, a tłumaczy EięSszczerze: „P i­
nie Profesorze,; ja src? uczyłem!11 Mamy niezbite dowody, że kolega danv 
napraw dę sra  uclył i uczciwięjjsim przygotował, odpowiedź zaś- wypada 
marnie. — Gdzie istotna tego przyczyna? Odpowiedź na to pytanie jest 
krótka, ale dosadna: uczeń niejednokrotnie nie umie się należycie uczyć!

Bodźcem dla mnie dębnapisania słów kilku w tej sprawiaj był odczyt, 
wygłoszony w radjo, w roku ubiegłym, przez p. Dr. Bincerównę, profesora 
Gimn. VI. w Krakowie.

Jako pierwszy zabrał głos w tej spraw ie profesor, nasz wychowawca 
i niejako reprezentant władz szkolnych. W rąjchubę jednak powinno być 
także brane zdan ie . uczniów, ,gdyz kwestja ta stanowi problem ogromnie 
i bezpośrednio nas obchodzący. , j j .

Zasadniczym w arunkiem  osiągnięcia w nauce dobrych rezultatów 
jest zdrowiejąóst bowiem rzeczą udowodnioną, że umysł człowieka o wa­
flem zdrowiu jest mniej zdolny do intensywniejszych wysiłków. Jeśl' 
bowiem uczniowi przeszkadzała pewne dolegliwości, choćby7 tylko^chwi- 
lowr, jak np. ból głowy, wtedy raczej); wskazaiiem je“st odłożyć naukę. 
Albowiem praca w takich warunkach nie^ przynosi korzyści, przgćiwni- . 
jeszcze£;bardziej organizm i umysł wycieńcza. W niosek zaś prosty bedzi-1 
ten, żaSuczyo należy się tylko wówczaś, gdyg ięę jest kom pletnie zdrowym.

Dalszym ważnym czynnikiem przy nauce j,§sb czas odpowiedni, który 
dla nauki przeznaczamy. Wiadomo, żpt w godzinach rannych i przed po­
łudniowych umvsl Jest wypoczęty — i co zatem idzie — prędzej pojmuj?: 
i przyswaja sobie poszczególne wiadomości. Dlatego należy sięjyzabrać do 
pracy po krótkim  wypoczynku poobiednim, gdyż umyśl nasz posiada 
świeże i niezatarte wyrażenia, odniesione na lekcjach gźkolnych. Szkodli- 
wem zaś jest postępowart|e tych kołegow7, którzy odkladaja naukę na 
późne godziny wieczorne. Należy jednakowoż z naciskiem podkreślić, żjk 
w  pracy przed południowej skupiona uwaga na lekcjach jest podstawą 
zrozumienia materjału i zastępuje po części pracę w7 domu, gdyż uczeń 
zna już treść lekcji, a zadaniem jego w domu będzie tylko utrwmlenio 
m aterjału poznanego i przyswojenie go sobie.

Tę j^amą zasadę należy zastosow7ać do pracy domowej. Należy się, 
starać usilnie/o to, aby7 w pokoju, gdzie pracujemy7, panow7ala bezwzględna
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cisza, ewentualnie, jeżeli to jest możiiwem, by uczący sió mial do dyspo­
zycji osobny pokój.

W ielkie znaczenie posiada również powtarzanie wyuczonych lekcyj. 
Między nauczaniem się lekcji, a jej powtarzaniem, upłynąć powinien je­
dnak pew len okres czasu, np. godzina lub dwie, a m aterjal, który zapa­
miętać mamy przez czas dłuższy, należy powtarzać kilka razy w odstę­
pach większych, np. raz lub dwa razy dziennie' przez dni kilka. Odnc. 
się to zwłaszcza do lekcyj, zadanych na pewien ć-żas naprzód.

Podstawą wszelkiej skutecznej i produktywnej pracy jest zrozumienie 
m aterjalu. Dlatógo też powinniśmy przed rozpoczęciem pracy starać się 
zrozumieć zadaną1 lekcję, a jeśli jest coś niezrozumiałem iub wątpi iwom 
zapytać o to odnośnego profesora, który przecież chetnie udzieli nam 
wszelkich wyjaśnień.

Jeśli m aterjal, który mamy sobie przyswoić jest rozległym, należy 
gd najpierw  przeczytać w całości, potem zaś podzielić na kilka częfśbi 
którffidi uczyć się będziemy osobno. jteacsłyć jednak należy na to, by 

, cżągip  ̂ te tworzyły jakieś logic-ziWcałości, a nie przerywać pracy w n ie­
odpowiednim momencie, nie dokończywszy pewnej myśli.

Ważnym czynnikiem ucźpnia sic jest jeszcze szybkość. Pierwsze 
czytanie materjalu powinno być powmlne i uważne, by możiiwem byle 
uświadomienie sobie'1 treści całości. Powtarzanie może odbywać się w tem ­
pie szybi-fżom.

P. Dr. Bincerówma zwróciła uw-age na fakt, że rozróżniamy 3 typy 
ludzi, zależnie od rodzaju wyobrażeń, jakie u nich pow-stają: ' Są mmi 
wzrokowcy, słuchowcy i ruchow-cyńW zrokowiec powdnien widzieć wszystko, 
czego ię uczy; taki bowuem uczy Się patrząc, a słuch nie odgrywa u niego 
roli wuęksźąj. Słuchowiec przeciwmie, powunien uczyć się głośno, lecz nie 
Krzyczeć, bo krzyczenie wyczerpuję'go tylko prędzej, a nie przynosi żadnej 
korzyści. Radiowiec zaś powinieh obsenwowmć ruchy, jakie towarzyszą 
jego piacy, by mu potem przypominały przez kojarzenie wwobrażeń treść 
przysw'ojonftgo m aterjalu, oraz może w7ykonyw7ać ruchy i gesty, treść te 
i lu s t ru ją c e j

Widzimy zatem, że problem ten zasluguj(Hv\mcale‘j pełni na szersze 
traktowanie, gdyż od sposobu, metody i umiejętności uczenia się zalezy 
w /możnej mierze rezultat i ostateczny efekt. W arunki bow7iem, \ysród 
jakich pracujemy są równia ważne, jak praca właściwa. Stworzenie i zro­
zumienie tych odpowuednich warunków-, na których naszą pracę opieramy, 
powinno być z a fw n o  rzeczą naszą, jak i wdadz szkolnych, poto, ah$ 
nasza pr Iwaj była produktywną i odpowiadała naszym wysiłkom.

Ignacy Wolf (ki. V1IT a gimn. VI).
ó^gtJwagi powyższe zasługują niewątpliwie, aby je w zupełności sto­

sować przy nauoe-i Ale jak praca; domowa wymaga pewnych warunków 
do nauki, tak znowu praca i nauka w szkole musi się toczyć w idealnych 
w-artmkach, dziś zwłaszcza, gdy ciężar tej nauł i w myśl planów szkol- 
„H-h przesuwa się na szkołę. Tymczaśbm cóżmj^dziś jeszcze obserwujemy 
w szkole ięjobok szkoły? W klasach skrzypiące lawy „wydające niem i­
łosierne zgrzyty1*r za lada poruszeniem  ucznia, od stronią ulic turkot wo- 
zóv , tramwajów7 i t. p. od strony podwmrców krzyk, i hałasy. Rzecz jasna, 
.iż taka atmosfera nie może''sprzyjać dodatnio normalnem u biegowi lekcyj. 
Przytoczyliśmy tu jeden przykład, choć takich można wyęce; znaleźć. Do 
kwjes4yj tych w7 imie dobra młodzieży jeszcze powrócimy. — Przyp. Red.).
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Największy wróg m łodzieży.
(Gruźlica)

W dawnych czasach przypuszczano, że młodzież uczęszczająca do 
szkol jest zdrowa, bo kto czuje się chorym, pozostaje w domu. Tymczasem 
z chwilą wprowadzenia instytucji lekarzy szkolnych i obowiązkowego ba­
dania każdego ucz-nia, przekonano pidsf ze zdumieniem, że pomiędzy 
uczniami chodzącymi do szkoły i rzekomo zdrowymi, jęst bardzo wielu 
niestety chorych, gdyż poczucie fasobiste choroby występuje nio we wszyst­
kich cierpieniach, albo teżl dopiero wtedy, gdy choroba bardzo się już 
rozwinie i dlatego lekarz wykrywa nieraz bardzo poważne cierpienia, 
jak serca, płuc, nerek i t. p. dopiero,*,badając ucznia w szkole lub przy­
padkowo, np. przy ocenie zdolności do hufca, sportów, do kolonji wakac. 
i t. p. Do takich chorób, u inlodzieżyfnie rzadkich, a nie dajaeych o sobie 
znać odrazu, należy także1 największy wróg młodzieży — gruźlica.

Jak  wspomniałem nie jest ona wcale w szkołach rzadką, a w ni' - 
którąśfh miastach zapada na nią' 6—{jjgSuczniówfllco wobec tego, żę,gruźlica 
w wieku do lat 14 występuje rzaciziej jak u dorosłych, jest liczbą ogromną 
(w porównaniu z dziećmi nieśchodząeemi do śzlkol).

Gruźlica polega na zakażeniu ustroju prątkam i wynalezionemi przez 
Dr. Kocha. U dzieci rozwija się ona pod postacią* łagodniejszą, zwana 
skrofułami (zajęcie gruczołów, kości i t. p.j, u dorosłych zaś i starszych 
zajmuje płuca z początku jako tak zwany katar płuc, a potem rozpad 
tychże, czyli suchoty, przyczem chory wydziela z kaszlem masami prątki 
i jest groźny dla otoczenia (gruźlica otwarta).

Taki chory nnisf być zaraH jako źródło zakażenia dla innych, usu­
nięty ze szkoły. Rozwój gruźlicy poprzedzają zwykle: niedokrwistość, 
skłonność do k a t a r ó w  i zaziebioń, p o w d ę k s z e r f u & g T u c z o l ó w  i t .  p.

Gruźlica, w czas^ozpoznana uleczona jest chorobą uleczalną (wyjazd 
w góry, werandowanie, lampa kwarcowa, dolnie odżywianie) i dlateg/i 
każdy osobnik, któremu lekarz powie, że ma na siebie uważać lub ltmzyć 
się, nie powinien tego lekceważyć, lecz zaraz wziąć sie do leczenia, by 
potem nie było już za późno

Niestety nie mamy gdzie posyłać niezamożnych uczniów, którzy po-j 
trzebują takiego ’ leczenia koni®znieY?r

Z tego też-1 powodu urządzamy dnie przeciw'gruźliczne, podczas któ­
rych uczniowie zbięraja na teńwailjię z gruźlicą, by z osiągniętych fundu­
szów' zczasem budować szkoły na śwaeżem powietrzu lub w Zakopanem, 
ewent. sanatorja dla chorych dzieci. 1 tego roku urządziiśm y taką zbiórko 
i z radością stwierdzam, że zakład nasz pod tym względem spisał sie 
znakomicie. Pod wpływem moich pogadanek po klasach, uczniowie po­
magali mi gorliwie w sprzedaży znaczków' przeciwgruźliczych, któryćb 
sprzedaliśmy zgórą lysiąc. Pomagajcie^mii i nadal co roku w grudniu 
w tej tak pięknej- i szlachetnej sprawie, uważajcie na siebie, a w razie 
uporczywych zaziębiep, kaszlu i t. p. zwracajcie się do mnie lub do 'swoich 
lekarzy poradę. Gruźlica to największy wróg ludzk&ściy zabiera ona 
corocznie dużo ofiar, najpiękniejszy nieraz kwdat społeczeństwa.

Ofiarą jej padli: Grottger, Słow acki, Szopen i waelu innych nasuwali 
wielkich ludzi. Musimy walczyć z tym wrogiem energicznie', leęź nie wy­
starczą tu wysiłki lekarzy i rządu, brać w tej walce musi udział cale
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społeczeństwo, a zwłaszcza młodzież, z pośród które) zabiera gruźlica tasc 
dużo ofiar.

W Szwajcarji, Niemczech, Francji i ArfgTjd dzięki pomoę$ młodzież'' 
zbudowano sanatorja i szkoły dla pięjNknwó chorych — czyż ni nas w Polseg. 
nie może być tak samo? Dr Adolf Klęsk, lekarz szkolny.

(Do powyższych cSnnych uwag i przestróg p. Dra Kjdska, owianych 
myślą; potrźęfłiy dostarczeniu społeczeństwu: zdrowej fizycznie młodzieży 
przez wczesne u nie) zapobieganie wsź&Ikim BŃmptomatom choroby, 
a przedewszystk iem zarazkom gruźlicy, „tego najwuększęgb wroga ludz- 
Hości“Bfi|ę od rzeczy należy wspomnieć) i|*m. m. istniejące u nas liczne 
już na cale. śżćzęście• wypoczynkowe kolonje. wakacyjne skutecznie to za­
danie spełniały' i spełniają)"wysyłając na wieś w góry w najpiękniejszym 
okresie — wakacyj, właśni®: taką młodzież, która aczkolwdek jp ie  dotknięta 
gruźlicą, przechodziła lub przeóhodzi takie sTabości, lub choroby,- z któ-, 
rych wyionić s ię  możp /czasem właśnie — gruźlica. Wypoczynkowe ko­
lonje wakacyjne walnie niszczą tef&ymptomata chorób młodzieży, któreby 
ją doprowadzić mogły do — utraty zdrowdąj do gruźlicy. O tej piekącej 
kwestji myślało i myśli m. in. u nas „Krakowskie Towarzystwo Kolonij 
wakac. dla uczniów gimnazjów'1, które posiadająpKw Porębie W. spe­
cjalnie na cele kolonji wybudowany ll-piętrową. budynek, dąży do tego, 
od lat szeregu, aby syvą wakacyjną instytucję: przekształcić na całoroczną- 
w którejby właśnie w różnych miesiącach roku młodzi, chorobliwi chłopcy 
mogli znaleźć odżywcze warunki dla fizycznego stanu ciała przez należyte 
odżywienie, spokój, oddychanie świeżein górskiem  powietrzom — żyjąti 
w atmosferzp' idealnej. W sprawie tej „jako kierownik kolonji uczniów 
w Porębie W. stawdalem liczne wnioski na wyydzialach „Tow. Kolonij11, 
jak i w prasie codziennej, a nadto w1 jubileuszowym artykule, umieszczo­
nym wr „Księdze pam iątkow ej11 Tow^rzystwm. Może. wreszcie znajdzie się 
kto|S w spaleczeństwię — trudno wszystkie obowiązki na Rzad zwmlać — 
kto zrozumie tę walna) piekącą sprawę i przyj Izie Towarzystwu! Kolonji 
w' Porębie W ielkiej — spoleczeństwm,. a przedewszystkiem samejże mło­
dzieży — ze zrozumiałą pomo.ąa Podstawy tej pracy istnieją. Jest bu­
dynek odpowiedni i ‘nwentarz; chodzi dziś o to, by na jesienne i z.mowe 
miesiące dostosować odpowiednio budynek i znajpźć odpowiedni fundusz 
dla tymh niezamożnych, a ew'entualnie wr pr|);fzłość.i gruźlicą zagrożonych, 
kferzyby przez krótsze lub dłuższe bytowanie w Porębie płj" przebytych 
słabościach lub chorobach — mogli ta ł  wzmocnić tam Swe zdrowie, któ- 
reby: Stać Sia^mogło odpomiejSzem przeciw w'rogowe chorób — gruźlicy! 
Przy dobrej woli uniknie sje wielo zła — wśród młodzieży; - Może iiifśł 
ta już tylokrotnie poruszana, wzruszy chocby ‘jednego filantropa z 30-milj. 
ludzi w Polsęę, któryby ją urzeczywistnił w kształt i ciało. rlug myśli 
i refleksje przypomniał mi wyżej zamieszczony' artykuł Dra Klękka: 
O gruźlicy wśród m ło d z ie ż ^ ' ' Prof. Wl Koch.

W ychowanie fizyczne w starożytności.
(Uwagi wstępne).

Żyjemy w czasach, w których sprawom wychowania fizycznego mło­
dzieży poświęca Się dużo czasu i miejsca. Chodzimy w szkołach obowiąz­
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kowo na gimnastykę, odbywamy podczas lekcyj ćwiczenia oddechowe, 
więcej niż podobno dawniej odbywamy wycieczek bądź latem, a naw e| 
i w miesiącach zimowych, ćwiczymy siię w wioślarstwie i narciarstwie, 
w lotnictwibj i taternictw ie — zawiązujemy różne Kola sportowe i do nich 
należymy, czytamy dość już liczne pisma z zakresu higjeny, sportu i wy­
chowania fizycznego, jednem słowem dbamy o to (a raczej gjnąrsi dbają
0 nas), abyśmy wszystko to, co związane z możliwością popraw ^jnaszego 
zdrowia poznali teoretycznie, a praktycznie w czyn wprowadzali.

Nie tylko jednak w ciągu roku Szkolnego „odbywamy41 to ,y,fizyczne 
wychowanie11 — okres wakacyj także pod tym względem daje nam wfęle 
zdrowych emocyj. Czy to ćży'ue w wakacyjnych obozach przysposobienia 
wojskowego, czy życie w' ^bozach harcerskich — da jej raczej dać nam 
m ożdri powinno wszelkie w arunki normalnego wychowania fizycznego.

Odpoczynkowe „kolonjel wakacyjne- dla młodzieży R zkót średnich11 
przeznaczoffe dla uczniów słabszych fizycznie — jakie mamy np. w7 Po­
rębie W ielkiej — żywo jife.j sprawie fizycznego 'wychowania młodzieży 
przychodzą z pomocą od lat kilkudziesięciu. Tam bowiem systematycznie — 
jakto niejednokrotnie my i nasj koledzy stwierdzić mogliśmy — nie tylko 
przez należyte odżyw’anie i odżywienie wzmacnia się siły i zdrowie mło­
dzieży, ale nadto przez codzienną ranną gimnaiśtykę, przez górskie ką­
piele w specjalnym basenie, przez cźęg-te spadom7 i wycieczki w7 leśiste 
góry, przez ciągle zabawy na swieżem powietrzu (piłki ręczne, siatkówki, 
rzadziej piłki nożne, gry w kręglsj w7 wyścigi, wgsfzczepy, palanty i t. p.) 
dazy sie^celowo do wzmocnienia fizycznego wychowania, a tem .śam em
1 zdrowia i hartu  i tych wszystkich walorów, któreSsą nieodzowne dla 
każdego ź * n a g b y  wszelki trud i pracę w ‘życiu, mó̂ A podejmować z od­
powiednią dozą sil fizycznych, nabiywch przez racjonalne „wychowanie 
fizyczne".

Skoro więc w. czasach dzisiejszych tak żywo interesujemyws.ię. pro­
blemami wychowania fizycznego — (i słusznie!) — skoro żywy* w mch 
udział bierzemy i radzi jesteśmy wsjyelkiomu, ężynnemu współdziałaniu 
w tych sprawach — nieobojętnem dla nasSffst, jak ta kwestja „fizycznego 
wychowania11,— dziś mająca li-czne stow arzyszenia||zw iązki, związki na­
wet międzynarodowe — przedstaw iała a e  dawniej; w starożytności. — 
Mimowoli nasuwa si« nam ta kwestia. A nasuwa się tern wieden, ^  
aczkolwiek w wolnej Potece jest już wielkie; zrozumienie wychowania 
fizycznegó*- toć jeszcze^ (twierdzimy mimo intencyj decydujących czynni­
ków) — jest ono jednostronnie pojmowane'! Jak ma ono — wychowanie 
fizyczne — należne' zająć miejscje w wychowaniu fizycznem dzisiejszego 
i przyszłego pokolenia, jak ma stać sm ono podstawowym czynnikiem 
wychowania człowieka, tak, jak było niegdyś w Grecji, — gdzie „Kaioska- 
gatia" była ideałem równowagi władz fizycznych i intelektualnych Greka — 
o tern poucza świeżo wydana, wyborna broszura prof. Rajmunda Gostkow­
skiego p. (. „Wychowanie fizyczne w starożytności" (Kraków 1928 
Nakładem Tow. Szkól Lud., 8°, śtr. 48, z kilkudziesięciu ilustracjami). 
Z pouczającej tej broszury w II części zdamy sprawozdanie (Szczegółowe, 
o ile&ramy „Naszej Myśli11 tylko pozwolą...

Poznawszy co ongiś było w tych sprawach — może lepiej i skutecz­
niej dbać bedz-iemy sami — o fizyczne dobro nas pamvch — i skuteczniej,ii 
a rozumniej jeszcze dbać będziemy o naczelny nakaz dobyjdzisiejszej: 
„Szczęście ludzkości — w pełnem zdrowiu pokoleń11 -— iść powinno,
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Zdrowy człowiek — to więcej niz „Mens sana in corpore sano To 
człowiek zdolny do Życia, zdolny do Czynów — to Harmonja, odporna 
na — wszystko Zło przewrotne... W tym odmęcie świata — dążmy do 
pełnego Człowieczeństwa, pełnemi i wszelkiemi Drogami. — Jedną z dróg 
wskazaliśmy... W. K.
 ̂<5 S«©o>S>S®&®©>SO©S>$>S®S<©S>S>©&^D®<S>©®&®©C5y©®S>©®<$©®S>S®$©S>S>£

W Porębie...
(Z dawiiycii pieśni uczniów — 'kolonistów w Porębie Wielkiej).

I .

Ńiećh Się rozlega młodych śpiew.
A echo niesie p ieśn i. .  .
Że ta  wśród gór, poszumu drzew — 
Świt nasz się ucieleśni. . .

U.
Żo tu cudowny, Boży świat.
Ż * y a i e  'w ia ln ie  —  z c i e r p i e ń  
I t o ś n i e  j a k o  t e n  g ó r s k i  k w i a t ,
Przez lipiec jadany sierpień . .  .

m .
Żc 'tchnie rozkoszą, życie nam.
Ż e  s i ę  h a r t u j e  c i a ł o ,
1 myśl się ibudzi w cudów — chram. 
Ody zdrowie spoitężniało!

IV.
Tu niech rozbrzmiewa życia śpiew,
Nil. wszystkie śtrony , zręby.
I niesie Moc. tt*n górski wiew.
Nit .Polskę, — hej! ■/'. Poręby . . .

V.
A pokrzepieni — pośród hal 
Na żyćia bezdne głębie.
Pójdziemy w -w ia t  i życia d a l . .. 
ż  pamięcią o Porębie . .

VI.
Niech w  pieśni drży młodości czar 
Niech dusze przeaniela . . .
Poręba — Polsce mesie dar.
B (M m ło d y c h : Zdrowie wekłu!

Kolonista.
©S©©S©S>S<9S>$©©<$<S©<S>©©©>S<©©$®©$>S0«©©<S©©S©©G>$®©«>9©<&©©S©©«S<9G>$<£

Modlitwa.
I^ędzny tłum ludzki korne chyli głowy, 
z zapadłych piersi krzyk w pieśni się zrywa 
i woła, czeka, — na jakiś cud nowy...
A cień się kładzie i po kątach skrywa..,
Pjsmutek pełza. A kędy ołtarze, 
m izerna lampka drżącym blaskiem płonie 
i tam się nędzne obracają twarze.
Tam tium wyciąga spracowane dłonie, 
i wszystkie Izy ich, skargi i pragnienia, 
w jednym ®  ićió punkcie w świątyni zbiegają, 
tam idą z blaskiem  nikłego promienia,
do stóp Wszecb-Matki nędzarzy — i ł k a j ą -----------
1 głucha cisza nastała na mgnienie, 
tylko po kątach echo jeszcze gada...
Potem tłum w nocy rozprasza sie w cienie 
i dziwna jasność do biednych dusz pada...
W ołania jego nię ginęły ,w głuszy —
bo cud się tepełnił, cud w nędznej ich duszy...

Olga Kozakówna (liceum H. Kaplińskiej).
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SteJran Żeromski.
* $Sie brzmiały żadne fanfar^; nikt nie bił w dzwony uroczyste; nikt 

nie głosił, że nowa era nastała w literaturze, kiedy się zjawił na jej 
arenie — Stefan Żeromski".

Tak pisał A- Lange w ,,Przegkjdzie;/.Tygodnio\vym“ w roku 1896, 
kiedy ukazały się „Opowiadania" Żeromska ego; dziś, kiedy spoglądamy 
zdała na Ig&iJ .'okres, w którym genjusz autora „Popiołów" tworzył, z praw ­
d/iwom uwielbieniem i należnym sząeunkiem dla zasług jego, uczci każdy

ten czak, w którym obchodzimy sżeśćdziesięciopięciolecie urodzin a u to ra  
jak mówi jeden z pisarz\ włoskich, „nieśmiertelnych (stron) książek" 

Stefan Żeromski urodził się 14'czerwca 1864 r., w Stawczynie*'w, ziemi 
kiełeckiaj. Gimnazjum ukończył w Kielcach, a po jego ukończeniu zapisał 
się na uniw ersytet warszawski. Przez szereg lat ;4>yl guwernerem  w wielu 
miejscowościach, co dało mu możność poznać kraj i łudzi. W roku 189& 
wyjeżdża Żeromski zagranicę, podróżuje po Europie, a wreszció:.' pracuje 
w Muzeum polskiem w Rapperswylu. l?o powrocie do kraju pracuj* 
w W arszawie jako pomocnik w bibljotece i ordynacji Zamojskich,Sogła- 
szając swe pierwsze utwory głównie w „Glosie". Po roku 1905 opuśzczu 
Warszawę, przebywając jużto w Zakopanęm, jużto zagranicą. Ostatniemi 
czasy mieszkał przeważnie na Pomorzń,, i w W arszawie, gdzie też um ai!



*v zamku królewskim, tam bowiem Pan Prezydent Rzeczypospolitej ofia 
rowal pisarzowi, prywatne mieszkanie.

Stefan Żeromski to, jak  powyżej przytoczony;,'-poeta A. L. mówi 
„Savonarola, który wciąż sam siebie na stosie ognia własnego spala, ducl 
kochający a nieubłagany, który, zapatrzony w historję i teraźniejszośi 
narodu, jest w nieustannej obawie, że ten naród dąży wiecznie dosjsamo 
zagłady, aby go więc z tej drogi obłędnej nawrócić, nie waha się naj 
mrowsz^ mu prawdy wygłaszać. Jest w nim ból niezmierny, alei z tegc 
bólu wykwita moc niepożyta i w iara niezłomna w przeszłość narodu. Mimc 
czarne obrazy^ jakie nam Żeromski przeosthwia w ostatecznym wyniku 
pisma jego budzą w naszych sercach niezachwianą nadzieję". (

„Człowiek człowiekowi jest bogiem" — oto kam ień Węgielny w iarj 
Żeromskiego w Polskę. Autor „Sułkowskiego", patrząc na ówczesru 
Polsk3! dobrze znal jej (sm utną) i straszliwą rzeczywistość odzewnątn 
i niem niej okropnośgi* odbywające grę w jej wnętrzu. Posiadał jednali 
ukrytą w głębi duszy tę olbrzymią silę, która go poprzez wszystkie trud ­
ności i cierpienia pchała do ideału Polski, nowej, odrodzonej; to piękne 
świetlane jego duszy równoważyło wszystkie ohydy, wszystkie obrazj 
najokropniejszych ran i najboleśniejszych cierpień, przed któremi nigdj 
się n iq  cofał.

Słowacki również lubujęgsię, w męczarniach, ale wypowiada je swour 
delikatnym  wierążem, w którym cała zgroza wydaje się być jakby — za 
szkłem. Skarga patrząc na rozstrój w państwie wróż} czarną goclzinę; 
Żeromski zaś w jaskrawych barwach przedstaw ia wszystkie okropności, 
rozterki, bez najmniejszych ogródek, alb-I nie wróży narodowi upadku, 
tylko zm artw ychw stania Ta w iara autora „Ludzi bezdomnych" chwilami 
upada znowu, lecz nabiera w końcu pełnej żywotności: „Może Polska stanie 
się jedynem Jeruzalem , gdzie nie p rz lz  gwałt, lecz przez miłość spełni się 
>prawiedliwość‘l (Sułkowski). A choć Żeromski widzi „rzadkiCTlilijki i do­
koła pełne szalwi pastw iska świńskie": to jednak w duszy polskiej, która 
BgamaBsobie jest nieznajoma i tajemnicza" dostrzega „skarb niewidzialny 
nigdzie na obszarze świata".

Skarb ten wydzielić i uwypuklić — oto owoc pracy Żeromskiego.
Sz. (VIII b. g. IV.)
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„Żeremie".
Surowy i giętki, m iękki i hardy^g 
Roztopił wrący rozpaczy wrzątek, —
Topił nam w duszy smutek i ból twardy...
1 miłośnie zmiękczał wspomnień wątek — 
Ten, którego dusza polskie żeremie,
Ten, który cucił nas i nasze plemię.

•k
Czuł, myślał, — patrzał w narodu oblicze, 
W idział wstecz, — poznał czas i bóle, 
Targał bandaże — i zapalał znicze, 
Rozkrwawił rany — i zabił króle
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Co w serce"narodu, w męki żeremie,
Wcisnęli podłość i zgnilizny brzemie,

&
A oplótł przytem dzieje zgliszcz ojczyzny,
Prześlicznem pieniem jej świetlanych kart, —
I rzucił w popioły ziarn łez i roj żyzny...
Zmiękczył — lecz przelał w dusze męki hart.
W ciągnął, wpoił, wbił w to polskie żeremie 
Rozum, oczy, dusze, wol. uwimbienipKy!

&
Słowami kłującemi druzgotał ból,
Słowami cicho wdał rozum w ducha 
Ten, polski mistrz,5|fów n£Śz'^ch i myśli król,
Ten, którego w drżeniu Polak słucha, —
W ielki — i wic-lkiem jest jego żeremie,
Bo dało sercu polskiemu — Natchnienie!...

Zygmunt Kłodziński (kl. V III b).

Stefan Żeromski a charakter jego pism.
Niewątpliwie niema w życiu p raw iepadnego  faktu, któryby nięćmial 

swego odbicia, echa, mniej czy więcej dźwięcznego. Te consonantia można 
nie tylko spotykać w życiu tem codziennem, w literaturze pod barwą ono­
matopei, w technice pod hasłem postępu, w życiu kulturalnom , oświato- 
wem, cźy wreszcie ekonomicznem, ale prz-y.kłady tej współ dźwięczności 
można znalowa między nazwiskiem danej jednostki, a charakterem  tej 
samej — a zatem twórczości jej osoby.

Gdy weźmiemy pod uwagę nazwisko Żeromskiego z jednej strony, 
a jego charakter pism z drugiej, to uwzględniwszy wszelkie wpływy 
sugestji czy innych sil niezależnych od nas pfamych, zgodzimy się na 
jedno, że naz\Visko Żeromskiego pozostając w dosyć ciasnym związku 
z charakterem  jego pism. Zatem jest nazwisko Żeromski, odetn .jm p koń­
cówkę — s k i, która spotyka się zresztą bardzo • często w polskich na­
zwiskach, zostanie „Żerom". Z ogólnego punktu widzenia ^żeremie" jes! 
to struktura, jaką sobie budują bobry, a czyż autor „Popiołów" nie budo­
wał, jak bóbr, z ducha swego potężna, mistyczna struk turę  dla swego 
plem enia? Weźmy inaczej żer - om (żer - omnis) żer wszystkiego. Czy 
lo znów nie może świadczyć, iż problemy, jak i^ 'porusza  Żeromski, bierze 
z wszwstkięgo czy z momentów epokowych, czy odgrywających się .akby 
w cieniu życia; a dalej, czy ten zbieg spółgłosek ż-r-m połączonych sa­
mogłoskami w znaczeniu oczywjś&ijg metaforycznem nie świadczy o podo­
bieństwach z przenikaniem , wdzieraniem i docieraniem (ż-r) do kwestyj 
(m) tych zamkniętych niedostępnych dla ogółu. Czy przedstaw ienie tyćh 
zgrzytów życiowych jak np. „Dzieje grzechu" zamkniętych i oddzielanych 
od szerokiego świata nia^wyszlo ze zgrzytu nazwiska, a co zatem, cha­
rak teru , to wielkie pytanie? Dziś takie pytania znachodzi Kię tu i ówdzie; 
to wszystko, jednak to tylko przebłyski sedna kryjącego się. Spodzie­
wajmy się, że niedaleka przyszłość^ jeżeli już nięljcałkien.. to w każdym
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razie dużą c^fefć tych zagadek nam wyjaśni, i tych wyjaśnień b ę d z i e  
nie tylko udzielać, nie tylko dla epokowych autorów, jak Żeromski, ale 
równie dla ludzi przeciętnych. Stan. Szpilczyński g. IV.
®$®®$O®$<©®$>©®«̂ ©®$©©©>$>S&$€)©«S>©®$>©S<S>S®$«0®»<S&<»O©«>S©O<SCC»9O! '

Gdzie słońce
(idzie słońce gdzieś 

Zbladł cały świat,
I radość życia,
Pfflśżla w słońca — ślad...
Zostały tylko smutek, ciemnota 
1 taka straszna ze słońcem tęsknota... 

yćśdzie  słonce g d z id # /
Hej! Poza góry,
Wziel,. ciemne,
Z1 owrogi effchmury 

Słońce — i mnie!!
Z. Łukaszewska (uezenica Semin. S. Miinnichowej) 

(5«©(3^>9©«*©ez&iSC5S€)©99©©$>©t5^©®$<S®$>©©^©fe<S>©C3<$<t;0©<$®©>S>©owŁn3«<©e^^

Technika w dzisiejszej poezji.
Wiadome.m jest dobrze w ^z^tkim , że poezja to ta prawdziwa, n i'’ 

jakieś wier>zoklectwo jest oczywistym wynikemi tego, co Francuz nazywa 
„imprSSsion"; oczywista, ze te wszystkie natchnienia sa pod wpływem 
otaczającego śwdata . w pienvszym rzędzie1 Ustosunkowują! jej-ń charakter,

Nie myślę chronologicznie przechodzić <caly przebieg tych właśOnie 
faktów, które wjj ten czy inny sposób przyczyniły się do stworzenia jak ie­
gokolwiek charakteru  poezji; natóm.ast chcę; zwrócić uwagę na ten fakt. 
jak dzisiaj w tej. zm aterjalizowaipj^i zindywidualizowanej epoce przebija 
przez poęz-iŚ^ochnika i rzeczy z nią (wiążące się’)/ związane.

Co można rozumieć przez wwnkiz; „technika" w poozji|fczy może branie 
motywówtózysto maszynowycn? ni'Ą! nie czysto, ale pośrednie, ale jak td 
należy jeszcze rozumieć i skąd wkt.ściwii to przyszło? (iicac dać odpo­
wiedz na te dwa pytania, cofnijmy się cokolwi ‘k wstecz. Znając dobrze 
poezje romantyczną, możnaby ją określić jako v'ięcoj sentym entalną, uczu­
ciową, związaną prawie tylko z duszą ludzką, (czy jak u nas narodową). 
Otóż właśnie „technika", o której chcę mówić, jest na stanowisku wręcz 
prz^ciwnem, nie duszy, ale świata zewnętrznego, realnego.

Czerpanie mot\ wów' w poezji z pierwiastków martwych, takich jak 
żelazo, kamień lub tym podobne, świadczy niewymownie o tern, [ze czło­
wiek dzisiejszy, nie tylko w tych maszynach żelaznych chce widzieć tern 
wmrstat pragy, ale Ć,pś więpej,Pęo bardziej odpowiada człow iekow i,-życie11 
tych m aszjn wewnetrzn.a;' ich upodobnione do życia naszego z wszystkiemi 
odmianami; i 'to z cala jaskrawością można dostrzećć|Nie tytko bowiem 
w samych motywach poezji znaleźć można te pierwiastki, ale w samej 
budowie wdąiiśżj. Jak przedtem (klasycyzm) trzymano się wiernie zgóry 
oznaczonych przepisów albo (romantyzm) wypowiadano w ic.linieniacii 
jakie dusza wydajcStak teraz da się odczuć w poezji ta wiernie odzwier
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ciedlająca dzisiejsza, żyć.fo rytm ika; każdy niemalkwiOTsz świadczy o tem, 
że ;zostal zrodzony pod wpływem tego chwilowego, oderwanego m aterjal- 
nego życia. Sra tle właśnie t/e h  Khwil Rysuje się calt* wewtótrzneftjżyćie 
zimnych pierw .astków. Tiffii rodzaj poezji ntożjjy^w iadczyć niewymownie, 
jak genjusz ludzki, nic' tylko ubiera W formę piękną, to, co ma s\Voje 
życie, swoje skłonności i dążności, a'le jfównie to, ę’ó pozornie zdaje* się 
pozostawać pod znaczeniem „m artwej11 natury.

Wyrazić sąd narazie o tych dążnościach jest trudno, zresztą glosy 
w tej sprawie mdgą byt podzielone', jL’aktem jest, żc' jest to nowy prąd, 
nowy typ ducha ludzkjegoŁą nam, którzy mamy iść z postępem naprzód, 
nie wolno nastawiać się wrogo" do tych prądów, przeciwnie, pochłaniając 
stare zasady, stare formy, przeszczepiać niu.-dmy je w nowe, by stanąć 
na szczytach twórczości ducha ludzkiego. Ryszard W. (ki. VIII b).

Przypomnień  :e .
Pamiętasz dzień, ten jasny dzień,

B p o  to byt już ostatni?
Pamiętasz sionko, — jlosny cień 

1 ten kraj nnly, bratni?'";'
Pamiętasz toń, — jeżiora toB,V!

JSgS) „naszom" krótkesbylo,
Gdzie „nura“ dawmj, wodę goń.

Gdzie* pływać się.- uczy.lojjtfe 
Pam iętasz las, — na pf&sku las,

Ogniska wieczór trzaski, 
ponad tobą gwiazdy drżą,

Na niebie zorzy blaski?
Pam iętasz pk-śń, — harcerską pieśń 

t piosnkc lohuzoweską,
Qof; było na „komendy*' ezjaś^jr 

Pamiętasz pieśń beztroską?
U d ja Stankiewiczówna 

(kl. VIII, fdji Państw Gnu. Zensk. w Krakowde)

Wiatr halny.
Z gór w doliny jak orzeł skalny,
Szęjdl wiatr ha lny.
Król wichrów, - władca gór tatrzańskich, —
Pan skal, przepaś-ej, dróg-.bezpańskich...
Szddl.

•‘Szedł, znacząc dręge — zniszczeniom,
R w ąc;«lrzew a i n iszcząc drogi.
Rozsiewając pełno trwogi -- 
Biegi.
W ielkiej mocy swom ramióiiiong 
Zmiatał skah i , gran i tyHB 
Chmury rozbijał o szczyty.



Skakał w przepaści, znów się wznowił,
Skał okruchami góry r o s i ł ,  — 
ł wył w dolinach, — niszczący,
Oddąchóm swoim świszczący —
Szedł.
Prując powietrzne przestrzenie 
Podniecając boru drżenie — — —
Biegł- Zbigniew W erud (kl. IV b).

StrL 14: „NA SZA  M YŚL“  Nr 2.

Do K.
Ślesz iwi w swym liście1: Polski Zmartwychwstanie,
Odezwy rymem silne — do rycerzy,
Ale nie myślisz^ że Polski wzmacnianie1,
Do nas należy.
Piszesz mi słowa pełno werwy, siły, 
któremi w serca uderzasz jak gromem,
Ale nie myślisz, że to my, mój miły,
Ojczyzny złomem.
Że w pośrod naszych dzisiaj wątłych piersi,
Jakby wśród kopij jzelaznych husarzy,
Pracować będziem my, młodzi — najśmielsi —
U Polski — straży.
Bo myŁ będziemy temi kamieniami,
Które Bóg rzuca z niobiosów na szaniec,
Zawsze gotowi za swymi wodzami,
Iść w świata kraniec.
Naszym udziałem — praca robotnika,
Ciężka, owocna, ciągła i gorąca,
Która do wnętrza serc i dusz przenika 
Wiecznie... bez końca...

Marj. Plezia (ucz. II kl., gimn. 111)

W trzechsetlecte śmierci Szymona Szymonowi icza.
Trzy zgórą wwki minęły, jak zamknął powieki nasz polski, europejski liumainista, 

a, zarazom pierwszy feielaiik.oprsarz Szymon if-rzyigoiMńyicz <('SimCnL)Simouiclek :i; 1551 
t  1629 r.), poeta, „z Bożej łaski'1. Jako autor nic' tylko wjjf&wił Się jako doskonal} 
poeta łaeinnik. alć zarówno jako auto-r poOzyj, pisanych w języku ojczystym 

,Wie-lu ^nako.mitlfeli na ówczesne Jezusw krytyków^'‘jak Justu-S Lipsius, późnie, 
Angelo Duraju nuucjusl papieski w Polsce R a Śtuflui sława 'Augusta, dują mii 
pierwezańństwo nad wszystkimi ryniotwóreami współczesnymi, którzy pisał 
w języku łacińskim, Nadewszystko jednak stawę .sobie pozyskał przez pisma 
polskie i t ł j  to sławie zawdzięcza,1yże gm zaszczycono szlachectwem, z nazwiskiem 
Btmdońskiegaj, Szymonowicz nie szedł w ślady Kochanowskiego, który doświadcza] 
sił i&woich w poezji lirycznej, w dramacie' d w ' epopei, ale pierwśźy -wziął sit 
do sielanek,
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WIMelankach swoich jest, on prawie, że jjffigiiłajriy; lłie myślał naśla­
dować ani Wirgjljusza, ani Hiszpanów, ani poetów- francuskich. Z początku szedł 
za Teokrytem. Csaraaem jednak wpadając chraz bąrdziej na tor swój własny, 
utworzył rodzaj oryginalny, wydał kilka sielanek czysto narodowych,'^pełnych 
praw-dy i dźwięku. Po Teokrycie jest to największy pisarz idylliczny. Przewyższa 
on Wirglljusza. Wirgiljusz bowiem nie miiil talentu dramatyka, nie umiał osób’ 
swoich prowadzić w coamęjlrę. tózyimonoWię^draniatyczniejszy od' wtego, jest 
laiMym ćkąłefco malarzem krajobrazu, który u ,WirgiIjusza zawsze nieWykonczony, 
a u sieliurkojiisarzy 'fo-a,ncu.;kich wcale niertui, ,-miejsca.

Wszystkie jego (sielanki mor/ma podzielić na trzy grupy. Do pierwszej prócz 
Teokryta? dostarczali mu osnowy Maschus i Bion; -brał z nich obrazki, ajSfeaeze- 
.gjólnioj piosnki greckie, które jodnak za>banviał -kolorom miejscowym i prze.na- 
radawlal. Wicdzial^Ji tem. że. aby utworzyć sielankę oryginalną, trzeba ją o ile 
możności zbliżyć do pieśni narodowej; jednak nie -zachował całkiom 4stylu pieśuio 
wtjgó, nie .uczynił jej zupełnie, liryczną, owszem nagiął bardziej ku formiej!]drama­
tycznej. W wierszowauiu, w toku rymotwarćżym ma wiele podobieństwa dq 
wersyfikacji romańtycznej; nie lęka l$ię -przechodzić z wiersza na wiersz nic 
ubiega się o bogąbtwo rymów, jest nadtfws-zygtko dramatyczny.

[[BwpsMM kiedy wersyfikacja francuska wzięła górę w literaturze polskiej, 
jiie umiano oceniaj warto śei wierszowania poat.y)^, '

r DziSkmdy minęło tyde lat, gdy wspominamy tego zasłużonego poetę, należy 
podnieść, jego wartosqC i •'stanowisko w litwaturziffla zarazem zapamiętać i uwiecz­
nić nazwisko łtcjgo 'naszego ostatniego europejskiego humanisty który wpro­
wadzi! do naszej literatury, a w szazogółności do utworow zupełnie oryginalnych 
pienviastek narodowy polski. R. Wir. (uczeń klasy VIH).

Kiedym Farysem był...
Śpiewałem ongiś fanfary,
Kiedym farysem byl —
Dziś psalmy — śpiewam (bez wiary)
Gdy brak  mi wiary, sił...

Dawniej głębiny mogłem pruć 
I czoło ...stawiać burzom —
Dzisiaj — zmącona życia łódź,
Fanfary już nie wtórzą!...

*
Los, nie dozwala Gwiazd już n-ieć? — 
W ięc ma sicSżycie — mącić?...
...Bo każdy krok, to syk, to sieć, \
Co — z Dróg mnie chm*’1— odtrącić!

Choć gwiazdy, gwiazdy rzucić,
Los — dzisiaj stracić kazał — — 
Piosenki dalej, będę nucić 
I prawdy... w pieśniach gadał...
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Lecz, by zagrały znów fanfary,
— Ducha mi wskrzesić trzeba,
Dziecinne wskrzesić dawne wiary, 
iść po nie-, kć do — Nieba...

Bo tam, bo lam — w n!edc,: Żytna,
Jeden Ostoi: Zloty Bóg — 

a życia dolę, szczęścia śnicia,
Dobry, Wszechmocny, Wieczny — Bóg!...

( L. 0 . s ta ry  uczeni g. IV.

Imieniny P. Dyrektora naszego Zakładu.
We czwartek, dnia 17 stycznia obchodził imieniny I’. Dyrektor Antoni 

Kukliński Serdeczni' życzenia im. Groma P. T. Prof. złożył Solenizantowi, 
senior ks. prof. Wl. Macheta i Keprez. Kom. Rodz. p. Bochenek.

Po czterech fgodzinach nauki odbyła sio wspan.ala uroczystość ku 
czci kochanego przez młodzież Solenizanta. W pięknie1 przybranej sali 
zgromadzili Me uczniowie zakładu, oraz grono profesorskie1 przedsta­
wiciele, Komitetu Rodzicielskiego, aby dostojnemu Wychowawcy złoży 
wyrazy prawdziwej życzliwości i wdzięczności.

łWjflroczystość rozpoczęła się przy dźwiękach Orkiestry zakładowej, oraz 
muzyki symfoniczną), poczem kolega St. Szpilczyński uczeń ki. VIII. 
w 'Serdecznej i rfodnioślej mowie1 złoży1 życzemia w imiemiu starszych 
uczniów. Następnie kol. Michoń uczeń kl. I., w kilku szczcu-ych i miłych 
-Jowach wyraził wdzięczność imieniem uczniów niższego gimnazjum, 
a jako przedstaw ioiol Sodaliej', kolega W ozniakiowk z z ki. VIII., w swej 
mowie odelal hołd niestrudzone mu przyjacielowi młodzieży i niezmordo- 
wanemiu pracownikowi na niwie szkolnej, kofK‘za‘ okrzykiem „Niech 
żyje nasz 'Ukocham Pan Dyrektor".

Po złożeniu życzeń dziękował Pan Dyrektor w serdecznych i rzew­
liwi h słowach uczniom za złożone życzenia, a nawiązując do słów mówców 
o potrzebie „miłości", podkreślił jej wartość i potrzebę w życiu szkoliłem.

Urrigzystość zakończyła orkiestra odegraniem szeregu utworów.
Przemówienie generalnego mówcy kol. Szpili zynskiegń, brzmiało jak 

następuje: (Podajem y je ze względu na szereg znamiennych wypowiedzeń).
Dostojny Panie D yrektorze*!

Utartym zwyczajem, należałoby w tej podniosłej chwili, jaką jest 
dzień dzisiejszy, złożyć imieniem wszystkich wspolkolegów, jak najser­
deczniejsze życzenia imieninowe. Zanim jednak spełnię ten miły obo­
wiązek, n:ięch mi będzie wolnń zastanowić się nad tern, jak właściwi" 
nali^y nam uczcić ten dzień, by i Tobie Czciigpdm P. Dyrektorze przyniósł 
tę chwrlę radości, iskrę szczęścia, a nam to wewnętrzne zadowolenie, żŚj 
w dniach dla Ciebie trudów' i mozolow przyszliśmy z tą uJgą, z tą chwilą 
oderwania od zwyczajnego biegu życia.

Nie przyszliśmy z upominkami, podarkam i, czy zdawkowymi objawami 
płytkiego uczucia. N-ie! Wiemy dobrze, że i Ty podobnych oznak nie ma-z 
w w ielkiąj eonie; prawdziw a wdzięczność, prawdziwa miłość nie polega
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na spełnianiu rzeczy odręcznych, chwilowych, ale na gotowości narażania 
się nawet na ciężki los, byle tylko dopełnić obowiązku serca, zwłaszcza, 
kiedy doznajemy Twej nie urzędowej, szkolnej, ale wychowawczej ojcow­
skiej opieki.

W szczepiałeś i wszczepiasz w nąś te nieskazitelne ziarna ideałów? 
upatrując cierpliwie obfitych plonów; jak kiedy rolnik, patrząc na złocisto 
tany, które czasem wiatr, czasem burza nagnie-do ziemi, nie zżyma sie i 
nie smuci, przeciwnie, cieszy się lepszem na przyszłość, kiedy zaś to 
nadejdzie, spostrzeże; jak daleko okiem sięgnąć można, zasłane lany 
pełnemi kłosami, uginające.się niemal pod własnym ciężarem. Niebiański 
t©n obraz natury, zdaje się. rwać jego pierśi ze szczęścia, którem by chciał 
cale przestworza napełnić i dzielić się niem już nie z ludźmi, ale z Bogiem.

Nie myślę tu idealizować! Idealizować, to nie śmieć spojrzeć sobie 
w oczy,;1 nie być zdolnym widzieć rzeczy takiemi, jakijelsą! A przecież ile 
tu jaskrawych i oczywistych dowodów?BŚiemal w którenkolwiek kąt dzia­
łalności gimn. spojrzećy odrazu można wyczytać ślady Twojej bezbrzeżnej 
troskliwości i opieki. Czy zdołałbym to wszystko zliczyć, co wyraźnie 
wskazuje, że dokonało się za Twoją interwencją. W ostatnich dniach pod­
jęto projekt wydawania pisemka, obejmującego nie tylko młodzież tu na 
terenie gimnazjum/>ćzy Krakowa, ale i w innych miejscowościach, i teraz 
nie odmówiłeś,., przeciwnie starałeś się je popierać, już nie mowie bez­
pośrednio, ale i m oralnie przez tworzenie sprzyjającej mu atmosfery. 
Wiełe możnaby jeszcze wydobyć szczegółów.

Co nam więc pozostaje, by godnie i jak przystało na uczniów IV 
gimnazjum spędzić ten dzień?

Najenergiczniejszy człowiek potrzebuje, by go ktoś kochał, inaczej 
czuje chłód i jego energja zw raca‘-sm przeciw' życiu.

W tern morzu zła, głupstw, niepewmości, zwątpień, jakiem jest istniej 
uje, jedna rzecz jest warta życia: niewątpliwa, niespożyta, wieczna miłość. 
W jej nimbfą niknie wszystko i zdaje się być błahostką. Że kroczyłeś dc 
niej, zawsze przez ofiary, wiemy o tern miQ którzy niezadługo będziemy 
musieli opuścił mury tego zakładu.

Dziś, kiedy nadszedł ten dzień, w' którym nam wolno w'yrazn t£W'oj;i 
uuszę w tych kilku slowmch, wypowiadam-jo?w imieniu nas wszystkich tu 
obecnych uczniów. Przez wszystkich E erca  przechodzi to samo jedno 
wszyscy to wyznają — miłość, jaka wiąże ś^rca Ojca Szlachetnego
z wdzięcznemi sercami synów. Z utęsknieniem  czekaliśmy, na ten dzień,
w którym moglibyśmy złożyć ten akt; dzień nadszedł. Bdz szumnych pa-
negiryków, bez pustych wyrażeń składamy Ci w tym imieninowym upo­
minku, to, o czi .n marzyli poeci, to na czem światu zbywa, to. w co każdr 
nasza uroczystość winna obfitować a w szczególności dzisiejsza, co na- 
pewno nie zaledwie milszą chwilkę przynosi, ale, co wyrazi to, na czeihi 
•Się$świat opie'ra$jnieskazitelne uczucie miłości wdzięcznych wychowanków

KRONIKA.
WYCIECZKA DO „PAŁACU PRASY". Dnia 14 stycznia klaSH VI naszcgc 

zakładu zwiedziła „Pałac Fra-syjj# pod przewodnictwem p. pno-f. Dąbrowskiego 
który uczniom udzieli) szereg cennych objaśnień, z zakresu druku i wydawani; 
dziennika.
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ZWIEDZENIE OKRĘGOW EJ WYSTAWY SZKOLNEJ. Bnin 12 stycznia 
gimnazjum IV zwiedziło okręgową wystawę, .yztkeiną, Mieszczącą się w^.głrnachu 
gimnazjum III. W ystawa ta  przedstawiała, się nader iiiipnojiująOO;, wśród licznie 
liagrCflńadzojiyeh 'zbiorów z rośnych tiz.it ztn życia, tak  Szkolnego, jak  i ipoza- 
śzkylu^O ^eksjttaiaty  uczłiiów naszego zakładu przedstawiły Się bardzo okazale.

WŁADYSŁAW GŁĘBOWICZ, ncjzięai V. la. iginin. IV. otrzymał w nagrodę za 
nadanie p. t.: ,,0 oszczędności'- książeczkę Kasy •Oszczędności miasta
Krakowa., numer Bti4(> 1.3. z i zlożatrn kwotą 10  ólzuesięGiu.) i  złotych. -  Również 
liczeń M ila . J. Goy&kŁyoteymał tałkąż nagwrią.

IMPREZY GIMNAZJALNE W VIII. GIMNAZJUM W CZASIE OKRĘGOWEJ 
WYSTAWY. ,W- diniu lO .uib. m. goi Iz. 5: odbył się Odczyt z przeźroczami p. t.: 
„W enecja11, wygłosi! prof. -Sroczyński; 1 1  ul). m.lJigWlz.Ercj Wieczór francuski 
(rzeczy; iwybr;rriiS) uc/.eniee g^rrmazjum żt ńsklogu krak. oraz ucz. VII gimnazjum; 
12 ub. mi. godz. 4: Wieczór Kolęd nulowych i zwyczai; 18 ub. m. g-atlz 4- Ghór 
Szkół fteW9zeelmyt.Ii: 14 ul;, m. gonz. ’p: .Odczyt z przeźroczami .p. t. ^W atykan11; 
14 ub. nt-łOTdz. 4: Wieczór kolęd; 18 ub. ni. igodz. ó: Cliór rszkół($i«dmcii; 17 ub. m. 
goćlz. o iy ^ c z y tr jp . t.: ..Noaipo^*-; 18 uli. ni gcdz. 4: Oiiór szkół powsżirchiiyćh.

Wi lokalu W ystawy Cikręgow-ej Szkolnej dniai 12 i 18 ulh. m. odbyiy/się-popisy 
■ iiórów szkół pon, szeelmytdi i średnich w Krakowie. W ^produkcjach, wybiły się 

Jia czoło 'Chóry gimnazjum MU fdyr. U. Wallek-Walewski); iFajistw owego Semi- 
narjurn nau-gz. żeńskiego ą m l kier. p. Orzelskiej; i nięśkięgb (pod kk>r. w Koniora); 
Seniiicarjuta pjryw. im. S\v. Rodziny i chóru u&zemiic lYeizeudaiica. W produkcjach 
orkfe&fcr na  (fzoło wybił się świetny zespól c, kicstr.% symfonicznej :gimn. IV, 'odgry.- 
wn.jąiKsz&iiąg utworów •pplskich, rzadko slyugjniyuh ’\v paiodull-sejgiah szkołnycih.

Poniżej zSSSraetdiję za-my pdćkrfciznę zespołu orkiestry; w środku (siedzi) kurator 
or.ki(®5ry prof. Kupczy nski, obók -clyrygt nt Pjleski.

WYCIECZKA „THE CATHCLIC ASSOCIATION* DO POLSKI. W sierpniu I r  
przybędzie do 'Polski w£ęieczka ■.StióAlarzyszcmia „The CatholiujAsaocdaitiiiii'- z J 
Eminencją KS. Kardynałom Rourne, pryinaseiii A nglr na czele, ,w celu zw idzenia 
iiaśadj1 Ojczyzny, a zwłaszcza Powszechnej Wystawy Krajowej. J . R;,(kl. VI.)

BIEGI NARCIARSKIE W KRAKOWIE O ODZNAKĘ ZA SPRAWNOŚĆ 
Pjd&kiiigSjZwiązku IRtroianSldSgiÓ. Kr;vków .l^stynznia* w niedzielę, i*y*l wndownit; 
pierwszych w tym iśśzonie,;. zawodów narc-itwiakiidi. Zawody ściągnęły liczną liczbę



128 narciarzy, 'prE?byłych w celu wykazania sw-aj fumiojętnóśći jazdy na nartach. 
Pierwsze wyruszyły ze startu  panie (trasa 8 km. — ncituna 1 g. 20 mifi.jg pierwsza 
p rz js ła  do mety p. Sawczakówna (.S. N. T. T.) 32..12. Następnie chłopcy i(cxl 
lat .12 do A5), trasa 4 km. -  norma, 40 minut. Pjorwszj przydiodzi Moeser, uiesto- 
wiarzyiszotiy 32.44. W biogu/juni rów na 9 >kflm. z normą 1 gudz. 2 0  lutri., najlepszy 
uzae 'osiągnął Słowik (Ś. N. T. T .) 49.02. ,;Bieg .sc-uio.rów 12 kim manna 1 godzina 
r30 minut, zdobywa pierwsae miejsde Maurizio (Jc tZ . S.) 1.08.53.

Pomimo sifnegjo wiatru i zly-eh warunków 'śnieżnych, aiarcic.ize krafcbwsey, 
zdali •świetny-'egaamin swej sprawności narciarskiej, zdobywająjc.. Siiż aia 123:96' 
'odznakę za -sprawność P. Z. X. Bez zarzutu rówmi/ż- okazała '-Mię organizacja 
zawodów, wspomagana .przez 5 baon ląoz;i>ośOi. P rzy starcie zgromadziło isię 
k ilkaset osób. nii,m o mrozu i zawieruchy. Skoki dla. juniorów nie odbyły się 
z braku śniegu, loc-z odlbodą się w łnaj-biłższyni -czasie.

Z naszego zakładu brało udział w zawodach 7 narciarzy. I tak: N-ow.otuy. 
Kluczewski, Itouppert, iSkroidiuwski, Stella -■ Sawicki, Pci^łbski, Chmiel, wszyscy 
przj byw ają d o  met \ . osiągając dobry czas. J. Stella - Sawicki (kl VII.)
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ZE SCENY, Z KINA I ESTRADY.
WlEtdZÓR MICKIEWICZOWSKI. W gimn. I. im. Nowodworskiego odbył 'się 

bardzo piękny „Wieczór ku czci Mickiewicza'*. ‘Godnym pochwały jest nawrót 
mlodzieżKj kn  hasłom i ideom Mickiewicza.

„JASEŁKA". W dniach 5 i 6 uh. ni., staraniem uczniów i uczennic gimn. 
w Bochni odbyły się ę ja iry  przedstawienia- ..Jasełek" w  lokalu tamtejszego 
gimnazjum. N a pró^rain zltfżylyssię obok", scen pfeiktownych, jak  -grupa śpiewa­
jących 'aniołów, oświetlana reflektorami. pceny narodowe polskie (da-iicuj patrjo- 
tyczne, (monologi); prócz tegio uwidoczniono’ .na scenie balot •(•pame'n)‘; w sali trti- 
nowej Heroda. 'ĆałbSf., aezkolwuek •zmiejma. przeitetaw-iała się -nader dodatnio. 
AV przerwach przygrywała orkiestra symf. gimnazjalna. Gimnazjum w Bochni
urządza takie przedstawienia już hd kilku lat. przyczem zaznaczyć należy, ża
'posiada własno ubiory i dekoracje teatralni n isd i to służy <za przykład innym 
zakładom .naukowym ,młodzi1 ży. które nie są zaotpatrzoii" wf&idne rek wizyta 
tead.ralneOaJSwoh-h talentów nie-dwidaczniaja na"a-ewnątrz!

ODCZYTY O KRAKOWIE. Staraniem Towarzystwa Miłośników Krakowa
rozpoczęto w' tych dniach cykl < lezytów p. t.: „Kraków w  XIX Jdubńuu“ . Pierw.tzy 
edcayt „Kraków jaku ośrodek myśli politycznej11 wyg-hrsił prof. Kutrzaba. Tddc.zyt 
ten odbył się w sali Izby Handlowej Kraków, ul. Długa L. 1 we środę, 9 stycznia. 
Preleg-ent .przedstawiając histcryiiziiy bieg wypadków ostatniego stulecia tui terom  
naszej Ojczyzny, podzielił go iki- trzy okw sj$zaznaczając: z naciskiem, że, Kraków, 
cbociaż nie odegrał 'najwybitniejszej roli w iniiiianem stuleciu, to  jednak w rtużfij 
mierze przyczynił' się do rozwoju myśli polityt-zniej Polski.

Zaznać,zyćA należy, że odczyt odbył sk  przy małym nfcoeuMkoWd prtuitmdt
obecnych; może- przyszłe odczyty (środołwo) zainteresują szerokie rzesze kolOgów.

Drugimi odczytem był.Odczyt ilyr. A. ■Olnuiela p. Ł: ,,-C) samorządzie Krakowa"
Trzeci odczyt wygłosi! prof. Dni w. PaKa Dr T -Sinko na ttóinat: „Poezja 

K rakowa w XIX wkiku" S. S.

Z historji esperanta.
Dzisiaj każdy nteligentuy człowiek rozumie, jaki pożytek przynosi ‘ięz-yl 

n(i'ęjłzyna rodowy. Żyjemy w czasach, w których udoskonalono środki konmni
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kacji, pocztę, kolej, telegraf, telefon, radjo-telegraf, radjo-telefon, awjatyke. 
k tóre zerw ały całkiem  mury oddzielające nas od innych narodów. W prow a­
dzenie języka międzvnarodo nie może być bezużytecznem ; języki ojczyste
będą żyć nadal po wszystkie (Kasy w literaturze!, „pięknej", w codzienne, 
rozmowie w spółobywateli i w rodzinie.

Twórcą esperan ta  jest Dr Ludwdk Zamenhof, urodzony w r. 1859 w Białym­
stoku. Dr. Zam enhof już od swojej młodości zaczął pracować nad stw oizenien 
języka międzynarodowego. Pierw sza książka do nauki rjsperan ta ukazała się 
w roku 1887, podpisana pod pseudonim em  „Dro esperanto" Dr. Zamenhofa 
Pierw szy kongres powszechny esperautystów  odbył sil*w  roku 1905 w Bolouji 
nsperanty^f.i. w Ogóluem Towarzystwie Esperanta, którego sńedzibą jest Ge­
newa, z zapałem  pow zięli na w szystkie sposoby rozpowszechnić piękną ideę 

H E speranta", tak nazwaną, m.iędzynarodową, ideą esperanta. Obecnie iiteea* 
tu ra  esperancka obejm uje 100 dziel. My rów nież starajm y się rozpowszech­
niać i w prowadzać w użycie „Esperanto".

El la his tor io dc Esperan to .

Hodio ćiu i n t e l i gen ta  homo kumprena;- .  kia uti lo a lpor ta*  l i nguo intenia-
oio.nala.

Ni vivas en la teinpoj en la kiuj. perid ktigaj rimeiloj de koinunikigo. pośti 
f(itvejoj. teleg.rafo. telefonu, radiojłdugrafo, radiotelefonu kaj flugeco dotrub 
preskau kompletu lnuroj segr-egiutaj miaj de aliaj naoieroj. .Enkomlukeco di
lingujj inktrinacionala n e  p o c a g  [ t l e n u  ni i ’ni a»l n t i ,1 q ii; linguoj ]łwOT| 
Vivos per tu ta j ■tcunipoj en la literaturo bela, en la cotidiauo parolu biter samei- 
vitanoj kaj uii la familio.

Kreimto Ale J{®ftSperaiito 8 <tSB dro Ln(lovi,ko Zaniftulurf naskiginta en la 
jaro 1859 en Białystok-'Jilr. Zamenhof jam de sia knakec-o ikiuniMusis stndi ka;
prilabori intornacian linguon. La unua lemdlibro di rspera-.irt-o Hp.bris en la 
jaro 1884 s-u-bskribitą de Dro Espertintęfli psenuloniino de Dr. ZaiinenLof. La unua 
tutrnonda kwigreso de espera-tistoj okazis en la jaru 1905 en B tloiijtt. La
uspffian tifB  en U.iiiversa,l.i Esperanta kie®' t.idejo cst-a.s en (ienev<
feworc inberholpas unua la alian. ciii -  maniere peintufite eittktivigi la belan
ideon de lLdSpe-ranifenio tiel nuinatan inteitiiSin ideon dć Esperanto. INmie la lite­
raturo attingas 400 y e rk ó j1. j;‘

Ni tiel -sane kunagu disvastigi kaj enKonuuki en uvaden „ Espiuiimt-riL;
St. Szpilczyński (ki \  111 b. igimii. f,V.j

WŚRÓD NOWYCH KSIĄŻEK.
( enue Wydawnictwa Krak. Spółki to P,Bibljoteka Narodowa".

Dobrz-e wydana książka, to niew ątpliw y zysk dla czytelnika (a przede- 
wązystkiem dla - wydawoy). Przysłany nfflm świeżo „A lm anach" K rakowskiej 
Spółki Wydawniczej zdatne to najzupełniej •potwierdza. W przeciągu lal 10-ciu. 
„Krakowska Spółka W ydawnicza" wydala p. t, „Bibljoteki Narodowe/ 1 setki 
już dzieł z zakresu polskiej i zagranicznej literatury , k tóre wszystkie świadezt] 
jak najlepiej o jej póCzyn&uiach. świeżo nadesłane nam tfjiiniki: Gooth&go.
HermanM. Dorota, w tlómae.zeniu jen ik iego , a w opracow aniu Z. /^(górowskiego. 
Byrona. Matfflfn d i Kain w tlóma&zi niu / .  Witkowskiej, a w opracowaniu
V. Tretiaka. Micku wi-eza. „.Grażyna" z© wstępem ,J. Trełaaba. a objaśnieniami
H. Życzyńskiego, K. Brodzińskiego: W spom nienia mojej młodości, va opraco-
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waniu A. Ijamltiego, Fr. Zabłockiego: „Sarmatyzan w opracowaniu L. Bernac- 
kiegp, Sępa Sarzyńskiego „Rytmy..." w opracowaniu I .  Sinki — świadczą n ie­
wymownie, iż te tomiki (i innej już w setkach pozycyj wydane) mają pod 
każdym względem idealną wartość, i dlat-ego to wydawnictwo „Ribljoteki Na- 

• r-odow, j" wykonywane przez ..(Krakowską Spółkę W ydaw niczą".^zasługuje ze 
w'iz£>eh miar na poparcie*, zwłaszcza w szkołach /.a względu na tu. iż Ą-ziMka 
tej; ,Bitdjoteki|*Narodowre j“ p o d a ją i krytyczny tekst i doskonale komentarz®: 
jakich dotąd nie m ieliśmy w wydawnictwach, przeznaczonych dla szkoły i użytku 
,int.( lig&njfcniwi publicznościąN aktadem  tejże „K rakow skiej Spółki W ydawniczej" 
ukazała s.ię niedawno, rozsław iona już dziś 2-tamowa powieśćjjZofji Kossak 
Szczuckiej p. t. „Złoia W olność", k tórą niektórzy krytycy staw iają wyżej od 
najznakomitszych powieści H. Sienkiew icza (vide: „Tęcza", Nr. 2 z 10 stycznia 
1929 r.). - W ydawnictwa tedy „K rakow skiej Spółki W ydawniczej" zasługują
na pełne uznanie. K.

Walka o Pomorze. Autor tego dzieła, Wacław .Sobieski, z głębokimi 
uczuciem jasno i przystępnie kreśli nam bieg wypadków poprzez tysiąclecie. 
W niewielkit-m, bo zaledwie dwieście ■ z czemś, stron mająoem dziełku, ujmuje 
autor wprost bogactwo maturjalu. faktów i szczegółów dla wielu liipznanycli 
Od pierwszej aż do ostatniej karty  przenika to dzieło głębokie uczucie patęjo- 
tycznć, przeto ujmuje za serce i porywa każdego czytelnika, Śmiało rzejs można 
że książka ta posiada bardzo wysoką wartość. Przytępi jest tak dostępną dla 
każdego, iż może służyć jako dzieło do specjalnych studjów historycznych, tub też 
może być używana jako podręcznik szkolny.

Pomnik architektury. -'Ukazał io świeżo wydany duży tom, starannie 
opracowanych studjów architektonicznych Tadeusza Szydłowskiego, „iPoinnik 
Architektury Epoki Piastowskiej". Szydłowski zwiedził i zbada] szczegółowo za 

bytki architektoniczno na terenie województwa;'- krakowskiego i kieleckiego. W ia­
domości. te ujął jasno i zrozumiale t.ak, że zabytki przeszłości łatwo można sobie 
wyobrazić na ówizesnem tle.

Ponadto wzbogaca dzieło około 290 zdjęć fotograficznych, na pięknym kre­
dowym papierze. Trzeba dodać, że.^zydłow ski niesłychanie wzbogacił naszą lite­
raturę swoją enm ą pracą.

O dwóch takich, co ukradli księżyc. Taki tytuł da! swej nowo w yślaiH  
k iążCe ]i. Kornel .Makuszyński.

Dwaj areyłobnzy .Jacek i Placek, przekraczający miarę tego, na co nawet 
najwięcej rozwydrzeni; chłopcy mogą, sobie pozwolić, chłopcy o oschłych i samo­
lubnych sercach, muszą przejść dobrą szkołę; w swej wędrówce do kraju. Wiele 
prob i przygód nieęSzczędzi un autor. One bowiem przykują uwagę każdegc 
czytelnika przysporzą Makuszyńskieinu licznych rzesz zapalonych czytelników 

Na szlaku sławy, krwi i złota Pod tym rytulem ukazała SiijJ nowa 
Książka Sta fana Barszczewskiego. Autor przedstawia dzieje odkrycia Ameryki, 
a mianowicie: wyprawy Kolumba, .Mondora, Kort.eza, Pizarrów, ózieje podboje 
wysp Antyk,kich. Meksyku . Peruwji. Następnie przedstawia sylwetki bohaterów, 
noerzy , władców Meksyku i Piniw ji, urzędników, zdrajców i t. d.

Książkę tę^zdobią liczne portret} i rysunki. j .  Rzegost (klasa VT.)

I zlał szachowy.
Począwszy od czwartego nume,ru postanow iła redakcja „Naszej Myśli- 

i ozszerzyć znacznie objętość pisem ka, w prowadzając do niego nowy dział, m ia­
nowicie pachow y. U prasza się zatem wszystkich miłośników* tejże gry o łaskawe
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nadsyłanie artykułów w rodzaju sprawozdań z. zawodów luli ciekawych roz 
wiązali. Redakcja.

Pow stanie gry szachowej.
Historjćo pow stania gry Szachowej nie jest nam dotychczas znaną i praw  

dopodohnie nigdy nie będzie. Przyczyną tej nfę-jasności jest to, że czas po 
w stania tejże gry, kry je  się. w m rokach dziejów starożytnych, które zazdróśnk 
strzegą swych tajem nic przed okjSm ciekawych badaczy. Jedynym  niaterjałem  
któryby mógł nieco rozjaśnić tę tajem nicę, l a  podania o pow staniu g r y  .sza 
chowej, znajdiijąoe się  "jpdnak praw ie u wSźjlstkieb ludów wschodnich, wobec 
czego n io  w iadom o; k tóre z nich można uznać za praw dziw e lub najwięcej dc 
praw dy zbliżo-ne.

Najnowsze w ykopaliska z grobowców egijgkich  pochodzących z XXX w 
przed Chrystusem , udow adniają, że już wtenczas zn an ą% y ła . Egipcjanom g n  
na tab iuy ,, przypom inającej wyglądem szachownicę.' Również lite ia tu ry , perski 
i a rabska  zaw ierają w tej m ierze mnóstwo aluzyj.

Jednakow oż za kolebkę szachów należy uważać nie Egipt, Persje czj 
A rab jeS lecz  lndje, gdyż posiadają one najw ięcej danycli ku temu.

L iteratu ra  indyjska’ z X V nw ieku ‘zaw iera baidzo w iele wzm ianek o grze 
tigur, w alczącym  z sobą na tablicy. Również bardzo praw dopodobnem  wydaje 

się indyjskie podanie o m ędrcu Ben D aherze, który żył około r. 1000 przeć 
Chrystusem . Gto^i 01Kb m ędrzec ów jsw y m  wynalazkiem  pzdchów  chciał 
królow i Balhibowi, strasznem u oienhęźłcy poddanych, poglądowo wykazać, że 
bez nien król niem a znańzfeaia.t Crra i zręczniea przeprow adzona iluzja podobali 
się władcy O&dwwBBaiTtfl: nakazał więc mędrcowi wybrać sobie jak ie  clife! 
wynagrodzenie.

Gesżą Beri Dalier, spełniając polecenie króla rzeki: „K rólu! nakaż zaw a- 
downy Twycli spichlerz.,, abjisfiii wydal tyle ziarnek zboża, ile nagromadzi 
się, gdy na pierwrsze pole szachowmićy położymy jednwłi na drugie dwar liii1 
trzecie cztery i na każde następne z 64-ch pól szSshow nic.y podw ójną Liczbę 
ziarnek na poprzedniemi polu położonych". Król zrazu niechętnie wysłucha! 
tej. prośby;’; zdunhony jej blahośeią, nakazał jednak, by ją spełniono, .także 
przeraził się- potęm, gdy /śfewiąl przed nim struchlały skarbn ik  i domósl, że 
wszystko- zbol&P które w yrosło-1 od ^ tw o rzen ia - św iata nie zaspokoiłoby życzeń 
mędrca. TiSu ma ziarnek wynosiła 18...446,7'4.07!!,700,551,610—R7'/p biljonów 
m iarek zboża.

Wficzasach historycznych szachy Ryły już grą na wschodzie ogólnie znaną, 
w E uropie  zaś przez dlugid jeszoae w ieki uchbdziła za rozrywkę królów’ i książąt. 
Stąd też nadam) jej zćzasem naizwe jj&ry królew skiej", na jaką rzeczywiście 
zasługuje. H. Frankie ,vicz (imz. VTII b. gimn. IV)

ODPOWIEDZI OD REDAKCJI.
Ałit-ćbWi: Stokrotki, zamieścimy w miarę miejsoa; prosimy o dalszą współ­

pracę. - Do c z y n u ! i$B zamieszczamy ze względów te-chnioznych; pożą,łanem 
jest osobiste jjciiibzumiimic się z redakcją. — Tatry: slinfez-e ort Bioiru. U ]»Poig'ii
Nowego Roku — już w»k s ta ry ; rymy! ■ Czas mija: Słabe ujęcie dobrej treści? 
Ślizgawka w Sokole: Radzimy dużo ózytar i w ięBj zwracać uwagi na  artystyczni 
wy konanie utworów. Na Nowy Rok: Redakcja musi mieć bliższo windtmmsri 
0 osobie autora.
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ZAGADKI.
B ilety  w izytow e.

Ułożył Lesław Koch, uczeń III kl. szkoły ćwiliżen.

Z. a : t r e p k a Z. DUNKIĘR 0 . IN. MARKIZ

A. Ł. KARBa Z Z. G. SAIKĘR R. A. KELZ

Ułożył A. Majewski.

Z. GĄCOMAR — RADOM K. WARSK1 - KRÓLEWJEC Z. LEDNACKi

Odgadnąć zawody tych osób. 

R ebus.

1
Z adanie k on ik ow e.
(Ułożył A. Majewski).

~ T

N
G

N K

M

A
N

I I|  M | M

B   ̂ L i i
Zaczynając od pola ograniczonego 
grubą kreską, odczytać ruchem ko­

nika szachowego.

D osław iank i.
Rzeka w Europie -]- liczebnik =  ozdoba mieszkania 
Część drzewa +  przyrząd do jazdy =  nazwisko 
Miecz +  imie męskie =  dzieło 
Spółgłoska +  lekarstwo -j- samogłoska =  napój 
Spółgłoska +  zwierzę rzeczne +  zaimek wskazu­

jący =  miasto
K w adrat m agiczny. (Ułożył Wł. Szwabowicz). 

t y *  X X X 3} Kamień szlachetny
X X IX  Piękność

X X X  Imię męskie zdrob.
X X X  Doskonałość

jffiżK X X (k-V.X Miasto na Pomorzu.
Szarada. (Ułożył Wł. Szwabowicz kl. VIII b g. IV) 
Pierwsza i trzecia w lesie każdemu jest znaną, 
Pierwsza i pół drugiej w domu jest trzymaną 
Trzecią i drugą w oznaczonym posłać trzeba czasie 
Pół pierwszej i trzecia w wielkiej płyną masie, 
Gdy słońce przygrzeje i skowronek wstanie, 
Całość bardzo często mieści się w salonie.
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L ogogryf. (Poda! A Majewski'.
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W środkowy rządek poziomy q , wpisać imię i tytuł dzieła wielkiego poety polskiego, 
a w rządkach pionowych słowa o następującem znaczeniu: 1) Wrót.. 2) Przydomel 
króla polskiego, 3) Pogłębiarka, 4) Miasto syberyjskie, 5) Miasteczko w Belgji, 6 ) Zabawa,
7) v o Ina arterja komunikacyjna, 8) Miasto nad Bohem, sławne z bitwy, 9) Wielki 
gwóźdź, 10) Część ciała, 11) Miasto w Niemczech, 12) Imię męskie, 13) Lud słowiański,

14) Wódz rzymski.

Rozwiązania
Łamigłówka literacka:

1) Kordjan
2 ) Król Duch
3) Balladyna
4) Żmija
5) Kulig
li) Mar|a Stuart
7) Złota Czaszka
8) Beniowski
9) Wacław

10) Mindowe
11) Lilia Weneda
12) Paryż
13) W Szwajcarji
14) Krakus
15) Beatrix Cenci

zagadek z numeru
Logogryf:

Rewja — R
Olsza — 0
Dzida -  D
Zefir — Z
Irena — I
Nygus — N
Afisz -  A
Pasja — P
Oliwa — 0
Łydka — Ł
Aries — A
Narty — N
Igrać — 1
Error -  (E
Całun -  C
Kobza — K
Indje — I
Cewka -  (.
Hańba — H

(3)-go „Naszej M yśli".
Szarada:

Ku — ry — ty — ba

Zagadki:
Korab Barok Grom Morg

Bilety wizytowe:
Sklepikarz, Artysta filmowy, Leśniczy 
Pri madonna, Katecheta, Sublokator.

Dobre rozwiązanie niektórych zagadek 
nadesłał A. Święcicki, IV A. gimn. IV.

Wszystkich Szaradzistów i Rebusistów 
prosimy bardzo o nadsyłanie swycl 
prac z podpisami (imię i nazwisko) 

Redakcja.
O dpowiedzi R edakcji. Święcicki A.: Szarada dobra. — A. Ziemba: Jak m 

pierwszaka, rebus doskonały. — S. H. O .: Wszystkiego nie zamieścimv, prosimy o dalszs 
współpracę. — Wł. Greszczuk: Zamieścimy w miarę miejsca. — Wł. Górecki: Krzy 
żówka dobra, zamieścimy w miarę miejsca. — J. Konopka i Krzyżówka zbyt łatwa. — 
Miś: Dziecinnie ujęta. -  J. Frischer: Rebus za łatwy, szarada również. Prosimy o dal­
sze. — Ali-Baba: Dobry logogryf był w numerze 3-im, więc o takie prosimy.

P. T. KORESPONDENCI!
Prosimy o nadsyłanie rękopisów  a) czytelnych (w m iarę możności pisa­

nych na m aszynie), b) pisanych po jednej stronie, c) z pełnem  nazwiskiem 
(dla redakcji); do d ruku  może być pseudonim .

Redakcja i Administracja „Naszej Myśli“ — Kraków, G mn. IV. im H. Sienkiewicza
ul. Krupnicza 1. 2

Redaktor „Naszej Myśli“: Stan. Szpilczyrisk ., — Admin. H. F rankiew icz. 
Kmator czasopisma: Prof. W ład. Koch.
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